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7 0 .0 0 0  o s ó b  za b ityc h
w czasie trzęsienia ziemi w Chinach

Pekin, 13-go lutego. I pełnie zniszczone. Liczba zabitych wyno-1 kacje wojskowe kolo Tatung zostały
Jak dopiero teraz dowiedziano się w  slć ma przeszło 70 tys. osób. Miasta kompletnie zburzone. Pozostali przy ży- 

Pekinie, w  dniu 26 grudnia 1932 m iało. Pingfan I Labran, liczące każde po 11 tys. i ciu mieszkańcy prowincji nie mają żad- 
tttejsce potworne trzęsienie ziemi w  pro- mieszkańców, miały zupełnie zniknąć nych środków do życia i cierpią głód. 
w-fncji Kansu, leżącej w  środkowych Chi- z powierzchni ziemi. Miasto Sinlng zo- (Prowincja Kansu leży na pograniczu 
"ach. Całe miasta 1 w sie zostały zu-1 słało w zupełności zrujnowane. Fortyfl-1 Mongolji i Tybetu. — Przyp. red.)

PO K A T A S T R O FIE W NEUNKIRCHEN

Zasiana rum ow iskam i u lica  m iasta.

Obrońcy b. więźniów brzeskich
wnieśli skargę kasacyjna

Ks. ]ózef Gawlino
*la«owany biskupem potowym

Warszawa, 13-go lutego.
Ojciec Sw. mianował księdza prałata 

Jozefa Gawlinę, b. dyrektora Katolickiej 
^Cencji Prasowej i proboszcza parafii 

Barbary w  Król. Hucie, biskupem po- 
*°wyni. Dotychczasowy biskup połowy  
Oall mianowany został arcybiskupem ty­
tularnym.

Zwołanie Konsystorza
Warszawa, 13-go lutego.
Ojciec Św ięty zwołał na dzień 4 marca 

fconsystorz, na którym ma być mlanowa- 
"ych sześciu nowych kardynałów.

80 osób zabitych
w katastrofie w Neunkirdien
Berlin, 13-go lutego.
Liczba zabitych w katastrofie w Neun- 

k,rchen wynosi, jak dotychczas 80 osób. 
Oiętko rannych Jest 350 osób.

SKUTKI T R Z ĘS IE N IA  ZIEM I

Fragm ent zniszczonej dzieln icy  
R asta tt (P o łu d n iow a  B adenja).

W arszawa, 13-go lutego.
Komplet sędziowski Sądu Apelacyjne­

go, który rozpatrywał skargę odwoław­
cza b. więźniów brzeskich ogłosi w ciągu 
przyszłego miesiąca szczegółowe moty­
w y wydanego w  drugiej Instancji w y­
roku. M otywy odrzucenia apelacji będą 
również obszerne,, jak m otywy Sądu 
Okręgowego. Upracowaniem m otywów  
zajmie się sędzia referent Chodecki.

Obrońcy oskarżonych zgłosili się dziś 
do Sądu Apelacyjnego, gdzie w kancelarii 
złożyli ponowne pełnomocnictwa, udzie­
lone im przez oskarżonych. Jednocześnie 
ze złożeniem pełnomocnictwa zapowie­
dzieli wniesienie skargi kasacyjnej do 
Sądu Najwyższego. Procedura przewidu­
je na zapowiedzenie skargi kasacyjnej 
termin trzech dni, poczem sad przygotuje 
motywy wyroku i prześle obronie, któ­

rej od tej daty przysługuje 7-dniowy ter­
min na wniesienie wywodów kasacji do 
Sądu Najwyższego.

Klęska szarańczy
w Tunisie

Paryż, 13-go lutego.
Donoszą z Tunisu, że w  okolicy miej­

scowości Nefta spadła w olbrzymich ma­
sach szarańcza, która wyrządza wielkie 
szkody. Cała roślinność została niemal 
w zupełności zjedzona przez żarłoczne 
owady. W samej Nefcie dotychczas ze­
brano 2.500 worków szarańczy.

„ 7  Groszy"
z odnoszeniem  do domu

2  zło te

Linóbergh zamieszka 
w Europie

Nowy Jork, 13-go lutego.
„Central News" donosi z Londynu, że 

szwagierka Lindbergha Elizabeth Moorow 
Morgan oświadczyła przedstawicielom  
prasy, że Lindbergh zamierza na stałe za­
mieszkać w Europie, zniechęcony do 
reszty stosunkami amerykańskie,i«i.

W tym celu kupił on już odpowiednią 
willę na Riwierze Francuskiej.

17 m i n i  bezrobotnych
w Stanach Zjednoczonych

N. Jork, 13-go lutego.
Według sprawozdania ameryk le­

go urzędu pracy, liczba bezrobotnych w  
Stanach Zjednoczonych wynosi obecnie  
17 mlljonów ludzi 42 procent wszystkich  
robotników i pracowników Jest pozba­
wionych pracy.

Rewolucjo w Peru
Buenos Aires, 13-go lutego.
Donoszą z Santiago de Chile, że w  

Peru wybuchła nowa rewolucja, zorgani­
zowana przez marynarkę. Ognisko buntu 
znajduje się w miejscowości Arica nad 
granicą chilijską. Bliższych szczegółów  
brak ze względu na przerwanie wszelkich 
połączeń ze stolicą państwa Limą.

Dwie królewskfe rzeźby
odkryto w Egipcie

Kalro, 13-go lutego.
W Tell el-Amara wykryto ostatnio w 

czasie wykopalisk archeologicznych gło­
wę królowej Nefretete. Jest to rzeźba 
wykonana z kwarcu i stanowi prawdziwe 
arcydzieło. Również znaleziono tam 
rzeźbę, przedstawiającą głowę króla Ame- 
nofisa IV.

G R E T A  G A R B O

w  sw ym  now ym  film ie dźw iękow ym  
„ludzie  w  hotelu".
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Od marca zoslana unierucliomionc „Piast" i „Brada r

W  jednym  z ostatn ich  num erów  
„ 7  G roszy“ podaliśm y w iad om ość  o za- 
m ierzonem  un ieruchom ieniu  dalszych  
dw uch kopalń, m ianow icie  kop. „Bra­
da I" w  Ł aziskach , oraz szyb ów  
„P iast"  w  L ędzinach.

W  zw iązku  z tem  donoszą  nam, 
i e  w czoraj zg ło szo n y  zosta ł u  kom isa­
rza dem ob ilizacy jn ego  w  K atow icach  
w n iosek  w  spraw ie zam knięcia obu  
w ym ien ion ych  kopalń. U n ieru ch o ­
m ien ie  ich m a nastąp ić  już w  czw ar­
tek  g m arca br. K op. „Brada 1“ za­
trudniała dotychczas 8oo robotników , 
a „Piast" 350, tem sam em  u traciłoby  
1.150 robotn ików  pracę.

Przypom nieć należy, że pozatem  
jeszcze otw arta jest kw estja  unieru­
chom ienia 28 bm . kop. „Pokój"  w  N . 
B ytom iu , zatrudniającej 1.700 robot­
n ików , oraz zredukow ania w zg l. „zur-

Ofrał — czy nie?
Dz;i zagadka będzie wyjaśniona

Jak  już donosiliśmy onegdaj. w ub. sobotę 
w Sosnowcu, na skutek licznych anonimów, 
o trzym anych przez w ładze sadów o-policyjne, 
dokonano ekshumacji zwłok młode] żony. zna- 
nego w mieście obyw atela.

W anonimach oskarżono męża o system a­
tyczne trucie żony, co w rezultacie spowodo­
wało ie] śmierć. Jak  już pisaliśm y, sekcja 
w ykazata olbrzym ie ilości kamieni żółciowych 
— żołądek natom iast trupa w ysłano, celem 
analizy, do W arszaw y.

Dziś ma być znany w ynik analizy, na 00 
Sosnowiec oczekuje z olbrzym iem w prost za­
interesow aniem .

Nie jest bowiem rzeczą w ykluczona, że 
anonimowe oskarżenie było s traszna  zemstą 
„przyjaciół".

TEATHFKINO
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Wtorek: o *. 20 „Pod samdem uraymusowytn".
Środa: o tt. 30 „Tryumf medycyny" (Dr. Knock) —

Czwartek: o g. 20 „Koncert ku czd i. ]>. Żwirki i 
Wigury".

Sobota: o g. 20 „Tryumf medycyny'*.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Nowy Bytom: czwartek: „Noc Sylwestrowa".
Rybnik: piątek: „Pod zarządem przymusowym".

TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś po raz ostatni ukaże sic komedia w 3 aktach. 

Gustawa Beyttoc p. ». „MĄŻ NASZEJ PANIENKI". Po- 
Ozątek o godz. 20,15.

KINA:
Katowice: Ca p i t o l  „Romans tenora". C a s io  o 

„Bocmna ntlca". C o lo s se n m  „Wszystko dla dziew­
czyny". P a ła c e  „Pod kuratelą". Ri a lto  „Teodozja 
Sebastopol". U n 4 o o „Taibu".

Szopienice: H e lio s  „Walka ze skutkami prosty-

KrOl. Huta: C o lo s se n m  „Romeo I Jutala" I
„Święte milczenie". AipoIIo „Syn Iodyi" i „Gasnące 
płomienie". R o x y „Frankenstein" | ,„Nemta, kwiat Ha-

Sosnowlecr Eden — głośny film „Czernp".

RADJO:
Wtorek, U lutego 1*33 r.

Katowice. 11,50 Komunikat meteorotogjmmy. U 58 Sy­
gnał czasu. 12,10 Koncert z płyt gramofonowych. 13,15 
Komunikat gospodarczy. 15,15 Komunikat gospodarczy. 
15,35 „Higiena pracy umysłowej". 15,50 Bajeczki dud 
Heli dla dzieci. 16,05 Intermezzo muzyczne. 16,25 „Rea­
lizacja powszechnego nauczania". 16,40 „Miłośnicy i zło­
dzieje książek". 17 Popołudniowy koncert symfoniczny. 
18 Muzyka lekka. 1850 J6zef Aleksander Gałuszka: „Poe­
tyckie recytacje autorskie". 19,30 „Cudowne dzleot w 
muzyce". 20 Koncert wieczorny. 31,20 Recital torteplano 
wy Pantscho Wladigerowa. 22,10 „Młodzieniec". 22.30 
Muzyka taneczna. 23—24 Muzyka taneczna.

Wrocław, Gliwice. 6,15 Gimnastyka i koncert. 11,13 
Komunikaty. 11,30 Odczyt rolntczy. 1150 Koncert. 13.05 
do 15,10 — lak w poniedziałek. 15,40 Program dla dzie- 
oi. 16,10 Koncert. 17,10 Odczyty. 15-20 Płyty. 20 „Cyrk" 
— słuchowisko. 20,40 Odczyt. 21 Roamaitośd. 22 Komu­
nikaty. 22,30 Przegląd poJityozdy. 22,55 Pogadanka tea­
tralna. 23,10 Płyty. 23,30—1 Koncert z AnglU.

Morawska Ostrawa. 6.15 Gimnastyka i rozmaitości. 
11 do 17 — jak w poniedziałek. 17.10 Lekcje czeskiego 
I niemieckiego. 17,50 Esperanto. 18 Płyty. 18,15 Odczyt.
18.25 Audycja niemiecka. 18.55 ..Bal maskowy" — opera 
Verdjeeo. -'2 Komunikaty. 22,15 Płyty.

lopow ania" p rzeszło  2.000 ludzi z  sze - 1 tych  w niosków , z  początk iem  m arca  
regu innych  kopalń. br. utraci na Śląsku pracę ponad 5000

W  razie uw zględn ien ia  w szystk ich  I robotników .

Nowy atak pr?t€o*!aw€ów
Związek Pracodawców Przemysłu 

Górniczo-Hutniczego nadesłał do Związ­
ków zawodowych górniczych pisma, 
wypowiadając umowę zarobkową dla ko­
palń węgla, ustaloną orzeczeniem komisji 
pojednawczej z dnia 27 1 28 stycznia 1932 
roku na dzień 1-go marca 1933 r., oraz 
umowę zarobkową dla kopalń kruszcu, 
ustaloną orzeczeniem komisji pojednaw­
czej z dnia 22 marca 1932 r. na dzień 1-go 
marca 1933 r.

Termin rokowań w  sprawie obu umów 
ustalony będzie w  drodze korespondencji 
m iędzy Związkiem Pracodawców a 
Związkami Zawodowemi.

Zjazd protestacyjny P. Z. P.
W  ub. niedzielę odbył się w  K atowicach 

zjazd protestacyjny P . Z. P . z udziałem 200 
delegatów. Po w ysłuchaniu referatów  pp- Ma­
ciejew skiego, Zaw iszy i Symóka zjazd przyjął 
obszerne rezolucje, dom agające się zatw ier­
dzenia orzeczeń komisji pojednow czo-arbitra- 
źowei w  spraw ie obniżki płac pracowników  
ó  6 proc., o raz obmżki plac taryfow ych pra­
cowników  handlowych.

Zjazd potępił zam iar pracodaw ców  w strzy­
mania udzielenia szczebli starszeństw a z dn. 
1 bm. dc 1935 r. i dom aga sie od w ładz w m ie­
szania się do tego sporu. Zebrani w dalszym 
ciągu protestują przeciw  zam ykaniu w arsz ta­
tów pracy, dom agała się zniesienia karteli, 
konwencyj i syndykatów , upaństw owienia ko­
palń w ęgla na Śląsku, a w  pierw szym  rzędzie 
unieruchomionych.

W  końcu zjazd zaprotestow ał przeciw za­
mierzonemu w prow adzeniu ustaw y o scale­
niu ubezpieczeń społecznych, stw ierdzając m. 
in-, że fundusze em erytalne, składane na Ślą­
sku od 1913 r. należą się w yłącznie tym, któ­
rzy je składali.

Wstrzymanie wykonania 
zamówień sowieckich

W b ie ż ą c y m  m ie s ią cu  ro z p o c z ą ć  m ia ­
ły  h u ty  g ó rn o ś lą sk ie  w y k o n a n ie  w ię k ­
sz y c h  z a m ó w ie ń  d la  S o w ie tó w , w a r to ś c i  
o k o ło  7 m ilj. z ł. O s ta tn io  je d n a k  d y re k c je  
h u t p o w ia d o m io n e  z o s ta ły  o  ko n ie cz n o śc i 
w s trz y m a n ia  w y k o n a n ia  z am ó w ie ń , g d y ż  
Sowiety u z a le ż n iły  je  o d  z a w a rc ia  n o w ej 
u m o w y  z S o w p o lto rg ie m .

w Sosnowcu
Na skutek prowadzonych ostatnio redukcyi 

robotników  i plac na kop. „Saturn1, gdzie ok- 
500 ludzi posiano na bezterm inow y urlop, 
w czoraj na „Saturnie" w ybuchł p rotestacyj­
ny strejk załogi. Cala ranna zmiana, około 
600 ludzi porzuciła pracę. Na miejsce przy­
był natychm iast sekre tarz  C- Z. G. d. Bielnik, 
oraz inspektor p racy  Federow icz, k tórzy 
przeprow adzili konferencję z dyrekcją  kopal­
n i

W  czasie konferencji przedstawiciel robot­
ników zadał szereg  zasadniczych pytań za­
rządow i kopalni, jak: ozy zwolnieni robotnicy 
utracili praw a robotników , czy  należy uw a­
żać ich już za zupełnie zwolnionych z pracy, 
czy utracili praw a członków  Kasy Brackiej, 
oraz czy przyjm owanie ich przez przedsię­
biorcę na gorszych w arunkach, jest aprobo­

w ane przez zarząd kopalni. P rzedstaw iciel 
zarządu kopalni złożył b. znamienne ośw iad­
czenie, tw ierdząc, iż urlopow ani robotnicy za­
chowali w szelkie praw a dotychczasow e i zo­
staną z powrotem przyjęci do pracy, na tych 
samych w arunkach: że robotnicy pracujący u 
przedsiębiorcy, uw ażani są za pozostających 
na urlopie i w reszcie, że kopalnia uznaje w 
całej rozciągłości w arunki określone umową 
zbiorow a i tylko przez wymów ienie umowy 
może przeprow adzić ich zmianę-

Oświadczenie to  przedstawiciel robotni­
ków przyjął do wiadomości, poczem o w yni­
kach konferencji powiadomił zgromadzonych 
robotników .

Stre jk. w obec tego został zlikw idow any i 
o godz. 14 droga z m ian a ' podjęła normalną 
prace. ,

Dwa samobójstwa z nędzy
w  Zagłębiu Dąbrow sklem

Codziennie praw ie  kroniki policyjne notu­
ją r°zpaczllw e akty samobójstw , którym  pod­
łożem jest nędza- W ub. sobotę znowu brak 
środków do życia I skrajna nędza pchnęły 
w objęcia śmierci dwóch mężczyzn.

Jeden 7. nich, 33-Ietnl Stanisław  B ednar­
czyk bez stałego miejsca zam ieszkania w ub. 
sobotę przyszedł do łaźni miejskiej w  Sos­
nowcu, gdzie w zlał kąpieL B ednarczyk, leżąc 
w wannie, scyzorykiem  przeciął sobie tętnice 
u obydw óch rąk.

Gdy spostrzeżono zamach. B. daw ał słabe 
oznaki życia, będąc mocno osłabiony upły­
wem krwi. W oda była tak zabarw iona, że  zda­
wało sie, iż nieszczęśliw y leży w samej krwi. 
Przew ieziono go do szpHala. gdzie walczy ze 
śmiercią.

Z G rudkow a (gm. Łagisza) donoszą zno­
wu, iż w jedne] z tam tejszych stodót znale­
ziono trupa 50-letniego Józefa Drożdża, który

Ostatnia libacja
zakrapiana

spirytusem. . .  denaturowanym
W czoraj o godz. 7 rano W incenty Faijmao, 

pow róciw szy ze Śląska po 3-tygodnioweij nieo­
becności w  Częstochow ie do sw ego m ieszka­
nia p rzy ul. św. B arbary 108, zastał leżące na 
podłodze zimne zwłoki sw ej tony  38-letniei 
Józefy oraz jej matki, 93-leiniej Józefy Kucz­
kowskiej.

Dochodzenie ustaliło, te  padły one ofiarą

1 4
Dziś: W aient. k. m.
Ju tro : Faustyna męcz. 
W schód słońca: g. 7 m. 19 
Zachód: g. 17 m. 10 
Długość dnia: g. 9 m. 51

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY: 

W schód księżyca: g 22 m. 33 
Zachód księżyca: g. 8 m. 23

ZMIANY KSIĘŻYCA: 
Piątek, 10. II o g. 14.00 pełnia 
do piątku, i ł .  ii s . 15.88

T r a g e d i a  b e z r o b o t n e j

Zamach samobójczy sekretarza 
adwojkcckiego z Kałowie

P r z e d  k ilku  d n ia m i p r z y b y ł  do  Pozna* 
rtia z  K a to w ic  z re d u k o w a n y  s e k re ta rz  ad­
w o k ac k i 231etni Emil Pawliczek i zamie­
sz k a ł  w  ho te lu  „M o n o p o l"  p r z y  ul. Sew e­
r y n a  M ie lż y ń sk ieg o . P o n ie w a ż  on pracY 
w  P o z n a n iu , le cz  b e z sk u te c z n ie , w skute* 
czego popadł w wielkie przygnębienie.

W n iedzie lę  d a ły  s ię  s ły sz e ć  głośne ie* 
ki, p o c h o d z ą c e  z  poko ju , zajm ow anego  
p rz e z  P a w lic z k a . S łu żb a  h o te lo w a  s tw ie r­
d z iła , że P a w lic z e k  usiłował popełnić sa­
mobójstwo I w tym celu wypił większe 
ilość Iizolu.

N ie d o sz łe g o  sa m o b ó jc ę , k tó r y  z braku 
pracy targnął się na swoje życie, w sta­
rać  c iężk im  p rz e w io z ło  p ogo tow ie  ratun­
k o w e  do le cz n icy  m ie jsk iej.

iDfeittaiłótBac/i
cyókw sctcegrifljg iffi

— 12 bm. po poł. zm arł śp. Paw eł Kempny 
z Siemianowic, w wieku 62 lat. Zm arły już # 
roku 1903 bral czynny udział w walce wyb®r* 
czej 1-go posła polskiego do parłam. niemiec* 
kiego w Berlinie. Już przed wojną ś. p. KemP* 
ny był członkiem tow . polskich.

— W  nocy na 9 bm. znani awanturnic^ 
Franciszek Stadnik, Franciszek Nieradzik, oba) 
z O rnontowic (pow. Rybnicki) oraz Julio*4 
Brząkalik, Wilhelm Sm olarz z Jaśkow ie w sta­
nie n ietrzeźw ym  weszli na cm entarz w De* 
bieńsku Wiełkiom, gdzie uszkodzili i powy­
w racali kitka nagrobków , 11 krzyży drewni®' 
nych, 2 żelazne i 1 kamienny. Sprawców  prze­
kazano władzom sądowym .

— 10 bm. po południu pozbawił się ż.ycia 
przez powieszenie w stodole 18-letni F. a fla­
szek Depta. zam. w Pstrążnej (pow. Psz. zy®* 
ski). Powodem rozpaczliw ego kroku była nie­
chęć do ży d a.

— 10 bm. około godz. 17 w czasie p r ^ y  
przy pogłębianiu studni, na głębokości lf  nitf* 
oberw ała się ziemia oraz kamienie, które zwa­
liły się na pracującego na dnie studni 32-Ietnie- 
go Jana  Słonika, zam. w Ochojcu (powla1 
Pszczyna). Po wydobyciu go na powierzchnie* 
odstaw iono go do szpitala miejskiego w Kat j  
wicach, gdzie wskutek okaleczeń zmarł te* 
samej nocy.

— Onegdaj w pociągu na przestrzeni Kat<1" 
wice Sosnowiec padł hfiarą sprytnej ban"*' 
złodziei, m ieszkaniec Będzina Icek Fajerni311 
(Jasna 6). Uśpiwszy go opjum, złodzieje zra*

sobotniej libacji, podczas której zatruły
spirytusem  denaturow anym .

Trzeci uczestnik tej libacji 26-łetmi Maria® 
H eneczkowski zm arł w czoraj rano w swoi®1*1 
mieszkaniu przy ul. Rynek Wieluński 8.

Zdrowotny „urlop" groźnego bandyty
Ciesielski -  postrach Zagłębia znów w wiezieniu

W  roku 1923 w  Zagłębiu grasow ała św iet­
nie zorganizow ana i b- śm iata szajka bandy­
tów. która była praw dziw ym  postrachem  Za­
głębia. Podobnie jak banda S yrka  dokonała 
ona kilkudziesięciu napadów  rabunkow ych, 
niejednokrotnie pod samym bokiem policji. Na 
czele bandy stal dąbrow ianin Leon Ciesielski, 
k tórem u długo szczęście sprzyjało...

W ytężona akcja policji doprow adziła w re ­
szcie do ujęcia herszta bandy Ciesielskiego 
i rozbicia szafki.

Ciesielski stanął przed sądem, oskarżony 
o dokonanie szeregu krw aw ych napadów z 
bronią w ręku i skazany został na dożyw ot­
nie ciężkie więzienie.

Ciesielskiego, skutego w kajdany, pod sil­
ną eskortą policyjną odwieziono do W arsza ­
wy. gdzie osadzony został w więzieniu na 
Mokotowie. W  m iędzyczasie w yszła  amnestia

i Ciesielskiemu skrócono karę do 15 lat wię­
zienia. Równocześnie praw ie bandyta prze­
w ieziony został z W arszaw y do Rawicza.

W w iezieniu bandyta Ciesielski przebył 
długich 11 lał. wskutek czego zapadł on na 
zdrow iu. L ekarz w ięzienny zapisał mu „6- 
miesięczny urlop zdrow otny", dzięk; czemu w 
maju ub. roku Ciesielski odzyskał dawno 
upragniona wolność. Po 6 miesiącach miał 
zgłosić się u władz, celem odbycia pozostałej 
kary 4 lat więzienia.

C!esielski, k tó ry  ma krew nych w Dąbro­
wie. przybył z Raw icza do Zagłębia, gdzie 
spędzi! cały  „urlop". Chociaż, jednak minęły 
dawno 6 miesięcy, dawny hersz t bandytów  
nie m yślał w cale w racać do dusznej ł ponure] 
celi więziennej.

W zwolnionym więźniu, który w tni-dzy- 
czasie odzyskał zdrow ie, odezw ała się dawna

natura przestępcy. Nie wiadomo, w jaki SP°" 
sób zdobył on broń. postanawiając dać zna®
0 swem istnieniu... ,

Ciesielski obmyślił plan napadu na ***,< 
sołl w Bedzinie. k tóry  sam jeden, bez n' zy)°* 
pomocy zrealiziw ał, o czem przed kilki dma* 
mi donosiliśmy. Zdołał on zrabować 2.2 iO z‘*
1 umknąć. .

Zarządzona, bezpośrednio po na ,a° z'„ 
obław a policyjna doprowadziła do ujec a 
!o 60 przestępców , w których liczbie ' ala - 
sie i Ciesielski. Bandyta, skonfrc ; ttv ,  
urzędnikam i składu soli przyznał sic ,Jo 
padu. przyczem w yszła na iaw ieg 
przeszłość. „

Ujęty bandyta znalazł słę ponownie 
m urach w ięzienia. Stanie on przed stde™’ 
przypuszczać zatem należy, że obecna  nl 
prędko znajdzie się na wolności-
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Oala ipo^Fsia głosowała przeciw tadietowi
Z posiedzenia Selmu Rzplitei

Na pomaediziatko-wem posiedzeniu Sejmu, która 
rozpoczęło się o godz. 11-ej min. 30 przed po­
łudniem, przystąpiono do trzeciego czytania 
budżetu.

P ierw szy przem aw iał spraw ozdaw ca gene­
ralny poseł Miedziński (B. B.), który między 
junemi, mówiąc o budżecie, w skazyw ał już ra  
lę środki pokrycia, o których mówił p. mini- 
£ter Zawadzki. O prócz rezerw  skarbow ych 
•edzie Jeszcze możliwość uzyskania sum w 
drodze operacyj kredytow ych. W końcu swe-

przemówienia mówca zapewnił, że Rząd 
Podejmuje wypowiedzianą w alkę przez opozy- 
ete, przyczem zwróci! uw agę, że Rząd robo- 
Iniczo-wlościariski, k tórym  lewica pragnęłaby 
U stąpić obecny system , mógłby wprow adzić 
tylko znaczne pogorszenie, natomiast przyzna­
je, że rządy praw icy pogorszenia tegoby nie 
Przyniosły.

Prze m ó w ie nie  pos. Strońskiego
N astępnie zaibral głos poseł Stanisław  

Stroński w imieniu Klubu Narodowego. Klub
B. mówił poseł Stroński, darzy  nas boga­

tym ustaw odaw stw em , którego myślą przew o­
dnią jest tw orzenie niepewności w kraju  wśród 
urzędników, sędziów w zakresie zgromadzeń, 
samorządów, stow arzyszeń i uniw ersytetów , 
To jest najgorsze. A tymczasem doczekaliśmy 
się, że kanclerz Hitler złożył bezprzykładne 
oświadczenie w spraw ie odebrania Polsce Po ­
morza. Od Rządu Klub Narodowy oczekiwał 
ozynów i oświadcza, że całe społeczeństw o 
Polskie jest zdecydowane bronić Pom orza, aby

S C R A J Y  
;  z e  

Ś W I A T A
— Sekretarz  generalny Ligi N arodów na 

Posiedzeniu Komisji 19 odczytał odpowiedź 
Japońską na zapytania komisji w spraw ie anek­
towania przez Japonję prowincji Dżehoi. Ja- 
Ponja podaje, że prowincję Dżehoi uw aża jako 
część należącą do Mandżurii, i o jej przylą-

/ Ozenie będzie w alczyła na śm ierć i życie.

— Na kolei m urmańskiej szalała zamieć. 
Pociąg tow arow y został kompletnie zasypany 
Śniegiem. Wiele innych pociągów utknęło w’ 

, drodze. Szczegółów na razie brak.

— Donoszą z Gdańska, że w czasie bójki 
Pomiędzy Hitlerowcami, a Reichsbanerowcami 
w Oliwie, zoiStał ciężko ranny jeden z Hitle­
rowców.

— Komuniści w M adrycie urządzili burzli­
wą demonstrację pTzed konsulatem niemieckim, 
wznosząc w rogie okrzyki przeciw ko Hitlero­
wi, W  pewnym momencie z tłumu posypały 
się kamienie i w szystkie okna w konsulacie 
zostały wybite. Dem onstrantów  z trudnością 
rozpędziła policja.

nfe ustąpić ani piędzi ziemi polskiej, (oklaski 
w całej Izbie).

D e k larac ja Klubu Narodo w e go
W zakończeniu swego przemówienia, mów­

ca składa imieniem Klubu Narodowego dekla­
rację, która między in. głosi:

„Klub Narodowy będzie głosow ał p rzeciw ­
ko budżetowi z powodów zarówno rzeczowych 
jak i politycznych. Sesja budżetow a zaraz po 
otw arciu została bez żadnych potrzeb odro­
czona; a wynikiem pobieżnych prac jest bud­
żet, k tóry większość rządow a ma dzisiaj u- 
chwalić, deficytow y i nierealny zarówno po 
stronie w ydatków , jak i dochodów. Ustawa 
skarbow a nie zaw iera żadnych konkretnych 
postanow ień co do pokrycia tego deiicytn. 
W iększość rządow a w ytęża całą swoją ener­
gię dla pospiesznego uchwalenia podczas o- 
becnej sesji ustaw , k tórych zadaniem jest roz­
szerzenie i zaostrzenie policyjnego systemu 
rządznia celem utrw alenia w ładzy i płynących 
z niej korzyści — w rękach spraw ców  prze­
w rotu m ajowego, (ogrom na w rzaw a i prote­
sty  na ław ach B. B.). W  tem położeniu uwa­
żamy za konieczne odwołanie się do woli na­
rodu, da którego, w myśl konstytucji, należy 
zwierzchnia w ładza w państwie, (oklaski na 
ław ach całej opozycji, w rzaw a na ławach 
B. B.).

De k la ra c ja  S tro n n ic tw a  Ludow ego 
i P . P . S.

Zabra! następnie głos poseł Róg, który 
imieniem Stron. Ludowego ośw iadczył, że klub

ten głosow ać będzie przeciw ko budżetowi. 
P rzyczyną tego jest obecna polityka gospo­
darcza Rządu, która szczególnie dotkliwie da­
je się we znaki drobnemu rolnictwu.

Poseł Niedziałkowski złożył deklarację 
imieniem klubu P. P. S. Klub ten, zajmując 
zdecydowanie opozycyjne stanow isko wzglę­
dem polityki rządowej, glosow ać będzie prze­
ciwko budżetowi.

D e k larac ja K lubu C h r z . Dem .
Następnie imieniem Klubu Ch. D. złożyj de­

klarację poseł Pułjan, Deklaracja ta brzm i:
„Budżet na rok 1933/34 ułożony został w 

czasie niezmiernie ciężkiego kryzysu, którego 
końca jeszcze nie widać i to k ryzysu nietyiko 
gospodarczego, ale i politycznego. Rolnictwo 
jest w nędzy, przem ysł, handel i rzemiosło w 
upadku. Ilość bezrobotnych stale w zrasta. F er­
menty w kraju szerzą się i p rzybierają na sile. 
Kartele zaś pod protekcją Rządu w zmacniają 
sw oją pozycję z k rzyw dą szerokich mas kon­
sumentów. Budżet ułożony w tych w arunkach 
powinien być możliwie skromnym i oszczęd­
nym. Tymczasem budżet uchwalony w dru- 
giem czytaniu przez większość prorządow ą 
jest deficytowy, a mimo tego fundusz dyspo­
zycyjny i w ydatki reprezentacyjne nie uległy 
żadnej zmianie. W ew nątrz państw a panuje 
rozstrój i rozbicie społeczeństw a, a roztam 
między Rządem a opozycją pogłębia się. Rząd, 
k tórego obowiązkiem jest koordynowanie 
w szystkich w ysiłków  społecznych, stale zao- 
strza  rozdźw ięk w kraju przez swoje postę-

P O  K A T A S T R O F I E  W N E U N K IR C H E N

M ieszkańcy zburzonego m iasteczka opuszczają  zn iszczon e dom y z resztka  
m i sw eg o  dobytku.

powanie, przez w prow adzanie kagańcowych 
ustaw, jak sam orządowej, uniw ersyteckiej • 
innych.

W yrok brzeski przyjęło społeczeństw o z 
osłupieniem Jest to dalsze ogniwo szerzenia 
nienawiści w społeczeństw ie. W tym samym 
dniu. w którym  zapadł w yrok brzeski, kan­
clerz Niemiec. Hitler wypow iedział przem ó­
wienie. dom agajace sie zabrania Polsce Po­
morza. Św iadczy to. że niebezpieczeństw o ze­
wnętrzne przybrało na sile. Ośw iadczam y zgo­
dnie z całem społeczeństw em , że dla Polski 
niema i nie może być żadnej kw estii Pom orza. 
/Międzynarodowe położenie polityczne w ym a­
ga zjednoczenia społeczeństw a, a tego nie 
jest w stanie dokonać obecny system  rządze­
nia w Polsce. Budżet ten bedzie przew ażnie 
w ykonyw any w okresie urzędowania iuż no­
w ego Prezydenta. W obec niezmiernie cięż­
kiego położenia gospodarczego i politycznego 
powinien zostać nim człowiek, do którego za­
ufanie i w iarę bedzie miał całe społeczeństw o. 
Zaufania takiego nie mógłby posiadać P re zy ­
dent. w ybrany  przez obecny Sejm i Senat. 
Klub Ch- D. ośw iadcza sie przeciw ko budże­
towi.

Glosow anie
Po  końcowem przemówieniu referenta ge­

neralnego przystąpiono do glosowania. Zmie­
niony budżet, jak i ustaw ę skarbow ą przyjęto 
głosami klubu BB. W szystkie inne kluby gło­
sow ały przeciw ko budżetowi.

Następnie Sejm uchwalił ustawę o po­
borze rekruta i przystąpili do dyskusji nad 
ustawą samorządową.

 ___________________  S tr. J

S g d  w o f e u n y
tegsI k ia n S tm in ik c n s i

Z Batawji donoszą, że wysadzono tu 
pod silną eskortą wszystkich buntowni­
ków pancernika „Siedem Prowincyj", 
w liczbie 182 ludzi, w tem 32 białych.

86 buntowników prowadzono silnie 
skutych.

Nad wszystkiemi buntownikami odbę­
dzie się sąd wojenny.

Kto w ygrał?
W poniedziałek padły następujące głó­

wne wygrane loterji państwowej:
15.000 zt. na nr. 67362 143673
5-000 zt. na nr. 15015 28179 28640 138559 

139986
2 000 zł. na nr- 64903 66781 98589 125903 

130463 133911 134825
1.000 2l  .na nr. 34124 69735 124043 129500 

138466 .
500' zł. na nr. 62 4471 5513 8458 9997 24490 

48807 65097 67515' 92371 99896 100121 130080 
139682

400 zl. na nr. 10261 26847 46345 47249
52763 -53?81 61374 65950 62617 79855 108242 
127842 130.921 137147 141659 145200 146478
147546

300 zł- na nr- 4023 239 6282 7477 10070 
11225 639 14853 15920 16095 17484 23108 24566 
27719 29384 303121 817 32999 34418 691 35786 
36227 38857 43510 45839 47017 52320 56308 
58S9I 64682 790 66524 66108 70065 71861 72813 
80063 81234 83897 86950 90467 91467 91987 
95065 101236 542 817 102410 106384 107577
110068 111305 861:113505 117072 120513 122305 
123984 127040 131261 132380 134506 556 135820 
136222 137387 418 441 145059 122

E D W IN  T .  W O O D H A L L

Szpiedzy wielkiej wojny
77)

K ażdy cy w il c zy  w ojsk ow y , m usiał 
Posiadać paszport, czy  dokument po­
dróży. Zadaniem mojem by ło  badać 
dokum enty obyw ateli Am eryki.

W skutek naw ału  pracy, wzajem nie  
Się uzupełnialiśm y. Koledzy francuscy  
nie odsyłali A nglików  do A nglików, 
ani A m erykanów  do w yw ia d o w có w  
am erykańskich, lecz badali dokum enty  
ich tak sam o, jak Francuzów . Tak  
sam o było naodwrót. Załatw ialiśm y  

, tak, jak przychodzili.
G dybyśm y bow iem  pełnili naszą  

v służbę w edług przepisów , pow sta łby  
niesłychany tłok i by łob y  m o ć-za ża ­
leń. Jest bow iem  rzeczą wiadom ą, że 
P rzedew szystkiem  oficerow ie są bar­
dzo niecierpliw i, gdy  mają czekać  
sw ojej kolejki. W y żsi rangą pozwalają  

f sobie przytem  na sarkania, pouczanie, 
a naw et w yzw isk a .

B y łem  za bardzo otrzaskany z służ­
bą w yw iad ow czą , by przejm ow ać się  

' nerw ow ością  niektórych pasażerów  
’ w ojskow ych . W ych ow an y  w  angiel- 
■ skiej służbie w yw iadow czej, m yślałem  

tylko o sumiennem w ykonyw aniu  m o­
jego obow iązku i zdaw ałem  sobie spra­
w ę z w ażności mojej pracy. _

Mimo zaw ierzenia czynności bada­
nia dokum entów moim kolegom , pilno­
w ałem  w szystk ich  A m erykanów . W ie­
rzyłem  w mój instynkt, że każdego fał­

szy w eg o  Am erykanina i tak w y ło w ię .
W ydarzyła  mi s ię  m. in. następu­

jąca przygoda:
28 kw ietnia 1917 r. czekam y ran­

kiem  o godz. 5-tej na pociąg „b łyska­
w iczny", nadchodzący z Anglji via P a ­
ryż, by za łatw ić pasażerów .

P ociąg  n a d sz e d ł. punktualnie i by ł 
on przepełniony. W sz y sc y  pasażero­
w ie  musieli pociąg opuścić i przejść 
przez kontrolę. Przew ażali A m eryka­
nie. B y ło  m iędzy nimi dużo cyw ilów . 
B lisko połow ę stanow ili w ojskow i.

W sz y sc y  m ieliśm y w ie le  pracy. 
P asażerow ie, jak zw ykle, m ocno się  
awanturujący, klęli na żó łw ie, ich zda­
niem, załatw ianie formalności.

W  pew nym  m om encie w idziałem , 
jak jeden z tajnych agentów  francu­
skich badał papiery pew nego am ery­
kańskiego pułkownika. Pułkow nik ów  
był w ysok iego  wzrostu  i w ystęp ow ał 
dość w yniośle.

A gent francuski znalazł papiery 
w  porządku i ow ego  pułkownika prze­
puścił. Zdaleka zauw ażyłem , że ów  
pułkownik leg itym ow ał się paszportem  
am erykańskim , a nie dokumentem po­
dróży.

Nie było  to w praw dzie nic dziw ne­
go, bo rozkaz o am erykańskich doku­
m entach podróży w y szed ł dopiero

przed kilku dniami. Ó w  pułkownik  
am erykański m ógł o tem nie w iedzieć.

Instynktow nie jednak w yczu łem , 
że co ś jest w  nieporządku. Na szczę ­
ście naw inął mi się  jeden z moich sier­
żantów  i poleciłem  mu, by mnie w  kon­
troli dokum entów zastąpił.

P ocząłem  następnie szukać wśród  
tysiąca  ludzi, ow ego  pułkownika, by  
go jeszcze raz w yleg itym ow ać.

Za 15 minut odchodzi! pociąg eks­
presow y  do P aryża . Do tego czasu  
m usiałem  spraw ę w yjaśn ić .'

P rzb ieg łem  w ięc  kilka przepełnio­
nych w agon ów  pociągu, aż nareszcie  
spostrzegłem  m ojego pułkownika w  to­
w arzystw ie  kilku; innych am erykań­
skich oficerów  w  w agon ie restauracyj- 
ńym. Siedzieli w sz y sc y  razem , roz­
m awiając sw obodnie.

W śród zebranych b y ło  jeszcze  
2 pułkow ników . Sytuacja by ła  dla 
mnie bardzo nieprzyjem na. P oc iąg  od­
chodził za 7 minut. Postanow iłem  je­
dnak przeprow adzić spraw ę do finału.

Przystąp iłem  do grupy oficerów . 
B yłem  w  ubraniu cyw ilnem , co mu­
siało zw rócić  na mnie ogólną uw agę.

—  B ardzo panów przepraszam , — 
odezw ałem  się grzecznie, lecz w  tonie 
służbow ym  — jestem  oficerem  w y w ia ­
d ow czym  i moim obow iązkiem  jest 
skontrolow anie dokum entów podróży. 
P roszę mi je pokazać.

W idziałem  niemal u w szystk ich  
obrażone miny, jednak w yjęli sw e  
portfele i zaczęli się leg itym ow ać.

ó w  pułkownik, którego podejrze 
w ałem , rów nież sięgnął do k iesze­

ni, lecz gd y . do niego przystąpiłem , 
ośw iad czy ł mi, że dokum enty . ma 
w  przedziale.

Spraw a ta w yd aw ała  mi się tem - 
bardziej podejrzaną i nabierałem  coraz  
w iększego  przekonania, że ów  am ery­
kański pułkownik, w cale  nie jest A m e­
rykaninem.

—  Bardzo żałuję, ale ja m uszę w i­
dzieć te dokum enty —  odpow iedzia­
łem stanow czo.

U daliśm y się do przedziału, gdzie 
pułkownik ów  leg itym ow ał się pasz­
portem cyw ilnym , na którego podsta­
w ie został przepuszczony przez kon­
trolę.

— C zy pan nie ma dokumentu w oj­
sk ow ego?  — zapytałem .

—  Nie potrzeba przecież — odpo­
w iedział mi g łosem , z którego w y czu ­
łem  pew ne zakłopotanie. W  m iędzy­
czasie spostrzegłem , że fotografja pasz­
po rto w i niezupełnie odpowiada w y ­
glądow i w łaścicie la  paszportu. B yła  
ona nadto, jakby um yślnie zatarta. Nic 
jednak o tem nie m ów iłem .

—  N iestety  musi pan pułkownik  
w ysiąść , by spraw ę w yjaśnić — odpo­
wiedziałem  mu na jego zapytanie. —  
W szy scy  oficerow ie, w m yśl rozkazu, 
mają posiadać dokum enty podróży.

P an pułkownik stanow czo się je­
dnak temu oparł. P ociąg  bow iem  miał 
każdej chwili ruszyć. Na szczęśc ie  
przechodził obok wagonu jeden ze zna­
jomych w yw ia d o w có w  francuskich, 
którego prosiłem, by pociąg zatrzy­
mał. P ow iedziałem  mu, że mam jakie­
g oś „podejrzanego". (C. d. n.)
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PO W IEŚCI 
Jan  Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbaw iony m ajątku i nazw iska przez 
oszusta Lubara, uciekł w  góry. W  jakiś 
czas później Klimczok udał się nocą w do­

linę B ystrej, by z zem sty podpalić zabu­
dow ania chłopów, k tórzy  go chcieli sw ego 
czasu ująć i oddać w ręce  w ładz. W szedł­
szy  na strych  pewnego domu, znalazł tam 
w  starej skrzyni zwłoki młodej kobiety, 
uduszonej pow rozem .

*
B o , na B oga , nie po to  tam  się ­

gam , b y  obrabow ać te g o  n ieszczęsn e­
g o  trupa, n ie, chcę ty lk o  pow rócić  
m u m ow ę.

M oże jednak będzie mi m ógł po­
w ied zieć, kim  był na z iem i i k to jest 
w innym  jeg o  śm ierci.

K lim czok  począł przeszukiw ać  
k ieszen ie  trupa.

Już niem al utracił nadzieję znale­
zienia czegok o lw iek , k ieszen ie  b o­
w iem  by ły  całk iem  puste, k iedy nagle  
uw agę  jego  zw róciła  bransoletka, oka­
lająca zesch łe  ram ię zm arłej.

N ie  zsunęła się  ona zeń, dzięki ty l­
k o tej okoliczności, że ręka trupa sil­
nie była przyciśn ięta  do  piersi.

T a  bransoletka zakończona była, 
w edle daw niejszej m ody, m edaljonem , 
który  stanow ił zarazem  jej zapięcie.

O strożn ie  zdjął ją K lim czok  z rę­
ki trupa i począł przyglądać się uw a­
żnie, słysza ł był bow iem  k iedyś, że w  
takich  m edaljonach chow ano m iniatu­
ry i pam iątki.

Z nalazł w reszcie  sprężynkę, za 
której pociśn ięciem  otw ierał s ię  m e- 
daljon.

I  nie om ylił się.
Z jeg o  skrytki w ypadł papier w ie ­

lokrotn ie  z łożon y  i już ca łkow icie po­
żółkły.

R o złoży ł kartkę i p ostaw iw szy  sw ą  
latarkę na rogu  skrzyni, tak, że św ia­
tło  padało na stary, zżó łk ły  papier, 
czy ta ł p rzejęty  cały czcią, jaką przej­
m uje w szystk o , co  przychodzi z poza  
grobu, następne s łow a:

„L ękam  się, że  on m nie zam or­
duje. N ie  kocha m nie już, nie, czuję  
to  i chciałby osw ob od zić  się  z w ię ­
zów , k tóre nakłada nań m oja m iłość.

K ied y  w czoraj podał m i w od ę  z 
m alinow ym  sokiem , a ja jeden ty lk o  
jej łyk  w ypiłam , zrobiło mi się  strasz- 
niedobrze i dostałam  silnych boleści. 
M usiała to  być trucizna i ty lk o  dzięki 
tem u, że zażyłam  antydot, nie um ar­
łam . Jest tem u cztery  tygod n ie, na­
m ów ił on m nie na przejażdżkę. Za­
m ów ił sobie now e kon ie z  R osji, 
w spaniałe b ieguny. W szy stk o  szło  
jak  najlepiej, dopóki nagle  w  górach  
nie znaleźliśm y się  tuż nad głębok im  
w ąw ozem . W ted y  począł ch łostać  
konie, a k iedy się sp łoszy ły  i w raz z  
pow ozem  zaczęły  pędzić  na oślep , ze­
sk oczył zgrabnie i pozostaw ił m nie  
m em u losow i. L iczy ł w idoczn ie  na  
to , że konie zrzucą m nie w  przepaść.

A le  B ó g  cudow nie czuw ał nade- 
m ną. P o w ó z  zahaczył o  stary pień  
drzew a, konie padły jedną nołow ą  
nad przepaścią, nie sto czy w szy  się  w  
nią jednak.

W ted y  on nadszedł i zapew niał 
m nie drżącym  g łosem , że ty lko  w łas­
na śm iertelna trw oga była przyczyną, 
że  m nie p ozostaw ił w  p ow ozie  samą. 
P rosił m nie o  przebaczenie.

W szy stk o  kłam stw o, w szy stk o  ko- 
m edja! U przykrzyła mu się  żydów ka, 
chce b yć  w oln ym !

A ch, gdybym  przynajm niej w ie­
działa, co się stało z m ojem  biednem  
dzieckiem , z m oim  M arkusem !

Zapisuję te w iersze w  tym  celu, 
aby —  w  razie jeśli m nie spotka jakie

n ieszczęście  —  św iat dow iedział się  
przynajm niej, k to będzie jego  przy­
czyną. N ie  m am  ży w eg o  ducha życz­
liw ego  już na ziem i, do k tórego  m o­
głabym  zw rócić  się  o pom oc. R odzina  
m oja przeklęła m nie bow iem  za to, że  
kocham  chrześcijanina.

M ój brat, Izaak S ilberstein  w  
Bielsku, zdaje się, że dopom aga jesz­
cze n ielitościw em u człow iekow i, na 
którym  zaw iodłam  się tak okropnie.

A  jednak —  ja g o  kocham  do dziś  
dnia!

M ogłabym  m oże uciec, ale nie, nie, 
tę  m yśl odpycham  od s ie b ie ! N ie  m o­
g ę  ży ć  bez n ieg o !

T ak zatem  karze B ó g  tych , co się  
sprzeniew ierzają Jem u, i starej w ie­
rze ojców ? M oże być, że m am  to  ty l­
ko, na co  zasłużyłam .

A le  czem że jest w iara, czem  reli- 
gja tam , gdzie  przem aw ia m iłość?...

E  s t e r ka “.

P arokrotnie p rzeczyta ł Jan T ad e­
usz K lim czok  te  słow a, k tóre n iegdyś  
skreśliła  ta bezw ładna dziś ręka.

N astęp n ie złoży ł papier napow rót 
i schow ał g o  starannie na piersi.

—  Biedna E sterk o  —  szepnął —  
byłaś ofiarą m iłości!

Przeczucia  c ię nie zaw iod ły! Zw ią­
załaś się  w  sam ej rzeczy  z m order­
cą!...

A le  teraz do dzieła! —  dodał po­
w stając. —  I tak  już zbyt d ługo  m ie­
szkańcy doliny  B ystry  zasyp ia li spo­
kojnie.

N ieb aw em  rozlegn ie s ię  jęk dzw o­
nów  na trw ogę , a rozpacz, p łacz i 
zw ątp ien ie będą kroczyć tą spokojną  
doliną i zapukają do każdych drzwi.

R ozbójnik  w yją ł zapałki.
Już zaśw iecił słaby  p łom yczek  w  

jego  ręce, już m iał g o  rzucić na s ło ­
mę.

A le  raz jeszcze pow strzym ał się, 
zagasił zapałkę. W zrok  jego  padł na 
umarłą.

—  T y ś  tu  nie pow inna g inąć —  
m ruknął. —  K to  w ie, czy  w  p rzyszło­
ści tw e  zw łoki nie będą mi k iedy po­
trzebne jako dow ód  przeciw  m order­
cy, co  żyje m oże w  spokoju, w śród  
bogactw  i pow ażania ludzi. Zabiorę  
cię z  sobą, b iedna E sterk o! Zaniosę  
cię tam  w  góry , w  którą z jaskiń  
skalnych. T am  dalej spać będziesz  
spokojna' snem  bez m arzeń.

K lim czok  w yjął zm arłą ze skrzyni. 
O w inął zw łok i w  białe prześcieradło, 
które znalazł na strychu i z łożył ją 
tym czasow o  na ziem i.

P otem  zapalił ponow nie zapałkę i 
teraz nie zw lekając już, rzucił ją w  
kupę słom y.

W  jednej chw ili p oczęły  w  górę  
strzelać p łom ienie, w yciągając chciw e

ram iona do w iązań  i belkow ania, na 
którem  dach sp oczyw ał!

S zaro -żó łty  dym  napełnił w  ciągu  
niespełna m inuty  ca ły  strych. K lim ­
czok w idział, że p ozostać tu już dłu­
żej nie pow inien . S zyb k o podjął z 
ziem i trupa i podążył do drzwi. Za­
stał je otw arte i teraz zszedł, o ile  
m ożności jaknajciszej, po schodach, 
w ciąż z trupem  na rękach.

P rzez m ałe drzw iczki w yd osta ł się  
z dom u. D rzw iczk i te prow adziły  do  
ogrodu. P rzesk oczy ł p łot a poza nim  
ujrzał znow u ukochane sw e góry, 
w śród  których  czuł s ię  bezpiecznym .

—  T eraz  —  m yśla ł —  m uszę ukryć  
zw łoki w  jakim  parow ie skalnym . 
N iech  tam  na razie pozostaną. Ja zaś  
pow rócę tu, b y  zobaczyć, czy  w icher  
poniesie  dalej m ą zem stę.

H a, ha! Od dom u do dom u pow ie­
je czerw ona chorągiew  p ożog i! B ez  
m iłosierdzia zab łyśn ie na każdym  da­

chu, aż cała dolina B ystry  op u stosze­
je, obrócona w  perzynę.

T ysiące  przek leń stw  spadnie na  
m oje im ię! A le  tak być m usi. N ie­
chaj im  będzie strasznem  m oje im ię, 
tej sforze, co m nie chciała zaprzedać  
za p ięćset srebrnych gu ld en ów !

Coraz g łęb iej i coraz w yżej za­
puszczał się  w  góry , obarczony sm ut­
nym  sw ym  ciężarem . W k rótce zna­
lazł dw ie skały, tak  blisko z  sobą  
zsun ięte , że tw orzy ły  w yżłob ien ie , 
pew ien  rodzaj groty . T u  z łoży ł deli­
katnie zw łoki na m chem  porosłej z ie­
mi.

—  T eraz nareszcie znalazłaś grób. 
biedna E sterk o! —  zaw ołał. —  K to  
w ie  w szak że, czy ci jeszcze snu w iecz­
nego  nie będę zm uszony przerw ać, 
gdyb y  chodziło  o nap iętnow anie tw e­
go  m ordercy.

K lim czok  opuścił skalną gro tę  i ze  
sw ą strzelbą przerzuconą przez ra­
m ię spuszczał się znow u w  dolinę.

W tem , k iedy na skręcie górskiej 
drożyny zatrzym ał się na w ierzchołku  
jednej ze skał, z której w idok był na 
całą dolinę B ystry , okrzyk zdziw ienia  
w ydarł mu się z piersi.

B ó g  zem sty  zaw arł z nim  snać  
przym ierze. W  dolinie paliło się  już 
ze w szystk ich  końców . Czterdzieści 
d om ów  conajm niej sta ło  w  p łom ie­
niach. W iatr przynosił aż do n iego  
dźw ięki p ożarnego dzw onu z w ieżycz­
ki kościoła.

B ystrem i sw em i oczym a dojrzał, 
jak zrozpaczeni ludzie pędzili drogą i 
ulicam i w ioski.

K rzyki i biadania, w ołania o  po­
m oc zlew ały  się w  jakiś ieden ton  
przeraźliw y, a ogień , dym , płom ienie  
i spustoszen ie  sz ły  w ielk im  korow o­
dem  n iepow strzym anie...

X V .
P IE R W S Z Y  T O W A R Z Y S Z  

K L IM C Z O K A .
N ieszczęśliw i m ieszkańcy doliny | 

B ystry , jak się  zdało, nie próbował* 
naw et g asić  pożaru. Prawdopodo­
bnie zrozum ieli, że są całkow icie bez­
silni w obec rozsza la łego  żyw iołu . (

W iatr z szaloną szybkością  ponios* 
dalej p łom ien ie z dachu teg o  dom®* 
który zosta ł podpalony przez Klim­
czoka. T u  nie pom agało  nic oddale­
nie, p łom ień przeskakiw ał największe  
odstępy, pełzał po p łotach i drewnia­
nych parkanach, ch w ytał się drzeW, 
co rosły  przed dom am i i zam ieniał Jc 
w  żarzące pochodnie.

D o  teg o  jeszcze w iększa  część do­
m ów  w  dolin ie B ystry  m iała ty lko  da­
chy kryte gontam i, k tóre p łonęły  i®* 
próchno. W iatr zryw ał i unosił z so­
bą te płonące g o n ty  i rzucał je ja* 
ogn iste  granaty  na inne dom y.

L udzie próbow ali ty lk o  ocalić św® 
m ienie, w ypędzali byd ło  z obór i staj­
ni, o ile te nie za jęły  się  jeszcze, y T  \ 
nosili z dom ów  m eble i c e n n ie js i  
przedm ioty.

Jan T ad eu sz  K lim czok  z natur? 
m iał litościw e, m iękkie serce, zazwy­
czaj w spółczu ł każdem u n ieszczęść®1 
ludzk iego  i, g d yb y  chodziło  o  jaki *®J * 
ny pożar, z pew nością  g o tów b y  W 
pom agać w  gaszen iu , ratow ać choćW  
z narażeniem  w łasn ego  życia. T u r  
dnak była rzecz inna. .

Patrząc na roztaczający się  prze® 
nim  obraz zn iszczen ia , czuł w  serc® 
radość.

—  H a, psy, coście  m nie ścigali, ***** 
chaj w am  zw iastu ją  te  płom ienie, 2C 
Jan T adeusz K lim czok  nie zaponU®3 
nigdy doznanych krzyw d, tak sam0* 
jak um ie b yć  w dzięcznym  zawsze 
w zg lęd em  tych , k tórzy  mu bodaj ra? 
w yśw iad czy li co dobrego.

A le  w y  chcieliście  m nie w ydać *  
ręce siepaczy, nęcił w as m arny P*e‘ 
niądz —  za to  w ięc  teraz uczynię 2 
w as nędzarzy, tak ubogich , że będzie­
cie m usieli rozpoczynać życie  na u°* 
w o !

T u  w szystk o  sp łonąć m usi, ani je­
den dom  nie pow in ien  pozostać, u®1 
jedna siedziba, w  której zam ieszkuje  
ludzie.

Ja tak chcę —  niechaj w szystko  
rozsypie się  w  gru zy !

Z aledw ie jednak rozbójnik wyP°* 
vviedział te słow a, nagle w strząsnął 
się ca ły: z pośród zg iełku i w rzawy  
dolatującej g o  z dołu, g ło s  jeden prze­
darł się do jego  ucha, g ło s żałosny* 
w ołający  o  pom oc:

—  R atujcie m nie, ludzie, ratu jcie!-- 
O ! Jakaż to  śm ierć straszliw a!

Całkiem  w yraźn ie  posłyszał Kii*®' 
czok te s łow a: ale nie treść ich sp?1' 
dziła w szystk ą  krew  do ostatniej kro­
pli z jego  tw arzy, nie ona sprawiła, że 
g w ałtow n e bicie serca zatam owało  
mu oddech, —  nie, sam  dźw ięk tego  
głosu  w strząsnął silnym  m ężczyzną 1 ,
przejął g o  tak  g łęboko.

—  B oże w ielk i! —  zaw ołał, —- c°  
za g łos... znam  go  chyba... jest to  
g łos, k tórego  dźw ięk  nie odstęp®łc 
m nie przez całe życie.

—  Ratuj m nie, T adeuszu, —  ozW®' 
ło  się po raz w tóry . —  O, nie pozvro* 
mi g inąć w  p łom ien iach! Tadeusz®* 
na pom oc!

—  K lem en tyn a! —  zaw ołał, bo te­
raz poznał już ten g ło s  dokładnie.

I nie m og ło  to  b yć  złudzenie "  ?[ 
płonącym  dom u. w  tym  w łaśnie, kj°* 
ry p ierw szy  podpalił, m usiała znajdź" 
w ać się K lem entyna.

(Ciąg dalszy nasfąpi).

C zytał p rzejęty cały czcią...
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lemtla porza<onej kochanki
kmobójczyni oskarża swego eks-przyjaciela z za grobu

w Pewnego dnia słynny adiwotkał dr. 
o a,llnheimer, udał sie do ministerstwa

Prawiediiwośei, gdzie zakomunikował
atezwykłą prośbę. Oto słynny obrońca 
~?zadał zezwolenia ministerstwa na otru-

le siebie i swoje«o klienta, dr. Richtera, 
Pod kontrolą urzędników państwowych.

- Nigdy jeszcze roczniki sprawdedliwo- 
na© zanotowały równie dziwacznej 

wośby. Wikrótce jednak niesamowita hi- 
•torJa poczęła się wyjaśniać. Oto dr. 
fjannheimer zeznał, że wniósł tę niezwy- 

Prośbę w tym celu, iby dać dowód, jak 
"^granicznie w ierzy w  absolutna niewin­
ność swego klienta, któremu dotychczas 
tydy niemieckie nie chciały wymierzyć 
^Prawie dilawości. Dr. Richter, z  zawodu 
~°wtór medycyny, skazany został na ką­
ty śmierci za rzekome otrucie swej eks- 
Przyjaciółki, ipani Mairtens. Dr. Mannhei- 
ty|er zażądał, alby jemu i Richterowi za- 
«aHo tej samej trucizny, którą — według 
°tzec,zenia rzeczoznawców, miał Richter 
£ trnć panią Martens. Słynny adwokat 
wagnie w  ten sposób wykazać, źe doza 
tycrzny, jaką zaaplikował Riditer Mar- 

tensowej, nie może być w  żadnym w y­
padku powodem śmierci.

Domniemany zabójca
. P ł a t k i  tej ponurej sprawy sięgają lipca 
ty_9 roku. Mimo, że jeszcze bardzo mło- 

•v- dr. Richter znany był jako wybitny  
^tycjalista, ceniony wysoko zarówno 
tywód klienteli, jak i w  kołach naukowych 
Uniwersytetu w  Bonn. W Bonn 'bowiem 
Pow adził gabinet. Przepowiadano mu 
y îelką karjerę także ze względu na powa­
l e  badania naukowe, jakie prowadził. 
^ a«ły zgon pani Martens złamał karjerę 
”r- Richtera i zepchnął go na ławę oskar- 
"°®ych, do celi więziennej, a wreszcie 
®bd topór katowski. Oskarżono bowiem  
“jtodego lekarza o celowe i świadome 
prucie pani Martens, która zmarła w  za­
to k o w y ch  okolicznośoiaach.

Oskarżony Richter bronił sie rozpacz­
acie, jednak każdy dzień dostarczał prze- 

niem u nowych dowodów. Skazany 
^ .śm ierć tylko dzięki łasce prezydenta 
jąknął katowskiego topora. Zamieniono* 
3  karę na przymusowe, dożywotnie ro-

^lV A 1/S *-»r\nr.nA‘ nr tr •». Afiininnn-nrM

ter

Alei nawet w  tyim ostatecznym  
J^dlkm i poniżeniu, nie przestał dr. Rich- 

" walczyć o  swoją niewinność, wspiera­
ją  z oddaniem przez przyjaciela, adwoka- 
a Mannheimera.

*, W roku 1923 dr. Richter poznał panią 
syar‘ens. kiedy to pewnego dnia zjawiła 

5 u niego, by poddać swa czteroletnią 
~?tyczkę szczepieniu ochronnemu. Po  
™erwsze.j nastąpiło kilka dalszych konsuil- 
. jCy.h później nawiązały się stosunki oso- 
r te, zrazu przyjacielskie, później o za- 
_ arwieniu uczuciowem. Pewnego dnia 
w111. Martens dowiedział się o  romansie 
Wei żony z młodym lekarzem. Zażądał

Pol«SCV amerykańskim i 
królami" cebuli

. .  Ra zachodzie stanu New-York w powiecie 
fangę znajduje sie centrum produkcji cebuli 

stolica Floryda na  czele (Floryda Jest ma- 
miasteczkiem, nie majacem nic poza na- 

' wa wspólnego z południowo-wschodnia kral- 
JJ St. Zjednoczonych)- Floryda jest zarazem  
®fntrum zbytu tego tow aru. Ze w szystkich 
Sl n zjeżdżają tu kupcy celem zaopatrzenia 
rm iW celjule. N ajlepszym Odbiorca jest natu- 
a |me sam Nowy Jork , który konsumuje 
Prost niepraw dopodobne ilości cebuli- 
Aż do osiedlenia sie Polaków  w tym  po- 

rj*®c*e ziemia tam tejsza by ła  w rekach W ł»- 
cnow, którzy  nie prowadzili planowej gospo- 

nie wiedzieli. co maja upraw iać i po­
jedli w trudności finansowe. Było to okoi<» 
n, *at temu. W tedy zjawili sie w tej okolicy 
merwsj Polacy i w przeciągu bardzo krótkle- 
?p czasu wykupili ziemię od W łochów- W r. 
J 30 opuścił pow iat O range ostatni kolonista 
v j° ski, posiadający jeszcze najw iększa farmę.

ykuplj go „najm łodszy król“ cebuli p- W. 
, l-Hiiszewski, syn drobnego rolnika z pod 
Omży. Tamtejsi Polacy w yłącznie uprawiają 

. b,u|e i to jest właśnie źródłem ich wielkich 
"aiatków  i bezkonkurencyin°ści tow aru. Iło- 
•■owadzili oni ziemię do niesłychanej w ydai- 

. sci, otrzym ując przeciętnie 300 worków 100- 
"ntowych z akra. Sprzęt .odbywa się z nad- 

nWi5c?aj |la troskliw ością. Pojedyncze cebule 
"Kladane są w specjalnych skrzyniach, które 
*’ Oól zwożone sa samochodami do pOdrecz- 

»ch składów, lub do wielkiego wspólnego 
[".ąuazynu, w ystawionego niedawno kosztem 
*ilkr .icsięciu tysięcy dolarów. W ystaw ienie 
e«o magazynu okazało sie konieczne, aby 

"mezaSeżnić sie od kupców miejskich, którzy 
"Kunując cebule natychm iast po zbiorach i 
magazynując ta u sieb;e. mieli możność dyk- 
?JJania cen- bzisiai sytuacja sie zmieniła i 
koloniści polscy słyną z bogactw a.

rozwodu. Przesłuchiwany w toku proce­
su dir. Richter, zaprzeczył pod p r z y sięg ą , 
jakoby kiedykolwiek utrzymywał stosun­
ki miłosne z panią Martens.

Tymczasem w  toku następnego proce­
su o morderstwo pani Martens, zmuszono 
Richtera do wyznania, że istotnie utrzy­
m ywał z nią bliższe stosunki. N ieszczęśli­
w y lekarz stanął tedy pod dodatkowym  
zarzutem krzywoprzysięstwa. Usprawie­
dliwienia jego, że w pierwszej sprawie 
zeznał fałszywie, powodując się honorem 
dżentelmana, w obronie czci kobiety, nie 
uwzględniono. Ale wróćmy do historii 
tego niesamowitego romansu.

Gdy minęły pierwsze uniesienia, pani 
Martens okazała się prawdziwą megerą. 
Historyczka, prześladowała dr. Richtera 
swą bezrozumną, nienasyconą nigdy mi­
łością. Jej zazdrość, jej tyramiczne uspo­
sobienie zatruwały tokarzowi życie. Gdy 
tylko lekarz próbował przeciwstawić jej 
swoje zdanie — groziła mu doniesieniem 
do prokuratora o  fałszywej przysiędze, 
którą Richter złożył... w  obronie jej hono­
ru. Ten szantaż przerodził się wkońeu 
w system. Nic dziwnego, więc, że dr. 
Richter kilkakrotnie próbował zerwać z 
tyranizująca go kochanką. Odpowiadała 
na te próby terore-' iw w yim  sz‘-" : 'im : 
groziła złożeniem do izby lekarskiej skar­
gi o „uwiedzenie i porzuienie chorej", 
skargi, która każdego tokarza pozbawić 
mogła praktyki. W ówczas złamany nie­
szczęściem, zdesperowany i zniechęcony 
do życia dr. Richter uciekł z Bonn i osie­
dlił się w  Brigen, małem miasteczku nad- 
reńskim. Chciał tam rozpocząć nowe ży­
cie...

Już po 'kilku miesiącach straszliwa ko­
chanka odnalazła go jednak. Zażądała, aby 
przyjął ją do swego domu. Przerażony 
doktor protestował kategorycznie. Wte­
dy Mairtensowa zagroziła samobójstwem.

Wkońeu doktór zdołał ją uspokoić 1 w y­
prawić od siebie, aie od tej pory nie za­
znał już ani minuty spokoju. Drżał na 
dźwięk każdego dzwonka nadsłuchując, 
czy nie oznajmia: on nowej w izyty tej 
straszliwej przyjaciółki, która nerwy, 
podniecane ustawicznie narkotykami, mo­
gły popchnąć do każdego szaleństwa.

Sfofęntina —  I m i m o  m u r z y n ó w
• W toku procesu ó zamordowanie Mar- 

tensowej dr- Richter wyznał, że z kilku 
aptek zapewnił sobie zapas trucizny, uży­
wanej przez Moirzynów, t. zw. stofantiny. 
Stofantina jest trucizną roślinną, znaną w  
Europie od 1914 r. Medycyna używa jej 
w niewielkich dawkach w celu pobudzenia 
działalności serca. Murzyni natomiast 
używają znacznych ilości stofantiny do 
zatruwania swych strzał.

Żyjąc w ustawicznej obawie przed no­
wymi atakami szantażu ze strony Marten- 
sowej, dr. Richter postanowił pewnego 
dnia udać się do Bonn. by pomówić z na 
pół szalona kobietą o polubownem riobro- 
wolnem rozstaniu. Nietylko nie doszło 
jednak do zgody, ale przeciwnie, wybu­
chła gwałtowna scena, która przyprawiła 
Martensową o  niezwykle silny atak spaz­
mów.

Oto, oo zeznali sąsiedzi Martensowej 
o tych dramatycznych godzinach: Po kró­
tkiej przerwie rozległy się nowe okrzyki 
Martensowej, tym razem jeszcze bardziej 
przerażające: „Zabiłeś mnie, otrułeś!
Umieram..." W killka sekund później drzwi 
otworzyły się z trzaskiem i ujrzano Mar­
tensową w  podarłem odzieniu, z rozczo­
chraną głową. Jak szalona rzuciła się ku 
schodom, a za nią podążał Richter. Zbie­
gła na dół, wskaczyła do taksówki i krzy­
knęła na szofera, by nie dał wsiąść gonią­
cemu ją mężczyźnie, który chce ją zabić.

M m  uprowadzenie p^iocinia linteglo
Bandyci żądają 69.099 d o la ró w  oku pu

W poniedziałek uprowadzono w  tajem­
niczych okolicznościach znanego bankiera 
Betschera, który był osobistem przyjacie­
lem słynnego lotnika Lindberg‘a.

Bankier Betscher wracał rano wraz 
z żona z willi Lindberg‘ów i tuż przed 
swoim domem został napadnięty przez 
dwuch bandytów. Nim zdołano się 
zorientować w  sytuacji, Betschera skrę­
powano i uprowadzono w samochodzie.

Na miejscu bandyci zostawili karteczkę, 
w które] domagają się 60.000 dolarów 
okupu, w przeciwnym razie Betscher zo. 
stanie zabity.

Śledztwo wskazuje na to, że Betscher 
uprowalzony został w okoliczne góry, 
znajdujące się koło Denver w stanie Co­
lorado, gdzie znajduje się wiele kryjówek 
szmugierów alkoholowych.

Kącik dla kobiet

Futrzana kraw atka  Jest szykownem i prak- 
tycznem uzupełnieniem sukni płaszczow ej, lub 
kostiumu, a uszycie i ej nie Jest trudne.

U żyw am y do tego celu futer miękkich, o

krótkim włosie, jak np.: bóbr, k ret, ioka, kró­
lik, popielice, perski baranek, gronostaje. Te 
ostatnie w wąskich paskach w połączeniu z 
innem futrem. Kawałki skórek musi się zszy­
wać na odpowiednią szerokość. W yprawione 
futerko zwilżamy od strony skóry, naciąga­
my i umacniamy pineskami, kładąc je włosem 
na stole lub desce. Gdy futerko wyschnie, ob­
cinamy do równa brzegi każdej części. Ażeby 
nie naruszyć włosa, trzym am y futerko w roz­
staw ionych palcach lewej ręki włosem na dół 
i przecinamy w powietrzu skórkę scyzorykiem 
lub brzytw ą. Następnie oddzielne części zszy­
wamy na okrętkę, do czego używam y nici

mocnej, uawoskow anej i trójkanciaste] igły do 
futer, którą  też podczas szycia odsuwam y w y­
sta jące  włoski futerka. Teraz rysujem y formę 
kraw atki na zeszytych skórkach, które po 
zeszyciu, jeśli trzeba, rozpinamy jeszcze raz 
na desce. Form ę o 1 cm. poszerzoną w ykra­
wamy według poprzedniego opisu. W kład z 
wateiiny pikujemy na skórce futerka a to do­
kładnie w zarysach form y k raw ata, jakim ma 
być po w ykończeniu. Brzeg umacniamy ta ­
siemką, którą p rzyszyw am y do futerka okręt-

ką, odw racam y na wateiinę i tu przymocow u- 
jemy fastrygą. Jeżeli na kraw at użyliśmy plu­
szu, nie pikujemy wateiiny, bo ściegi byłyby 
na zew nątrz  widoczne. Gotową kraw atkę pod­
szywam y Jedwabiem, który przyszyw am y do 
tasiemki zwyczajnym  ściegiem. Tak samo po­

stępujemy przy w ykraw aniu i zeszywaniu kli­
ników, jeżeli szyjem y wysoko stojący kołnierz.

Przy zeszywaniu pilnie baczmy, by nigdy 
nie chwycić włosów iuterka razem ze skórką, 
gdyż inaczej ścieg z praw ej strony będzie wi­
doczny. ♦

U agentów  i kolporterów „7 Groszy"  
oraz w e w szystk ich  kioskach nabyć 

można broszurę p. t.

Banda Hanusa Stolarza
Sensacyjne opisy bandytyzm u na Gór­
nym Śląsku z okresu lat 1920 — 1924. 

Cena 1,00 zł.

Zanistn jednak wóz ruszył, wdarł się uóń 
dr. Richter i kazał, szoferowi jechać do 
szpitala.

Straszliwe oskarżenie
W samochodzie, podczas drogi, kobieta 

zachowywała się spokojnie. Nie odezwa­
ła się ani słowem  do doktora, nie jęcza­
ła, nie płakała. Gdy przyjechali przed 
szpital, w chwili, gdy Richter płacił na­
leżność, udało jej się nagryzmolić coś na 
skrawku papieru, a następnie Wsunąć św i­
stek do rąk szofera. Kartka ta zawierała 
strszliwe oskrżeniie:

„Piszę w  samochodzie. Umieram, 
otruta przez Richtera. — Martensowa."

W  szpitalu, wobec tokarzy, oświadczy­
ła również, że jest otruły przez Richtera. 
Lekarze zbadali ją natychmiast, ale nie 
znaleźli w  organiźmie żadnych znamion 
gwałtownej choroby. Serce działało ab­
solutnie normalnie, nie było żadnych śla­
dów otrucia. Martensowa poczęła - ' ik  
jęczeć, słaniać się, tak, że tokarz naczelny 
postanowił umieścić ją tymczasowo w pa­
wilonie dia nerwowo chorych. Tam po­
wierzono ją opiece pielęgniarki, która 
chorą położyła do łóżka. Po kilkunastu 
minutach M arto-^w a usnęła. W 6v, ,: :as 
i pielęgniarka położyła się na krótka 
drzemkę. Gdy przebudziła się w godzinę 
później i zajrzała do pokoju, stwierdziła 
z przerażeniem, że Martensowa nie żyje.

Zbrodnia czy samobójstwo ?
Co spowodowało śmierć Martenso­

wej? Lekarze szpitalni uznali śmierć na­
turalną i zarządzili pogrzeb bez sekcji.
Plotki, siane przez sąsiadów Martenso­
wej, doszły do władz. Zarządzono eks­
humację. Eksperci wykryli obecność sto­
fantiny w żołądku zmarłej. Richter za­
przeczył, jakoby kiedykolwiek dawał tę 
truciznę swej przyjaciółce. Dowiedziono 
mu tymczasem, że posiadał kilka table­
tek tej trucizny w swej aptece.

Podczas rozwlekłej rozprawy przed 
trybunałem Richter ani na chwile nie ugiął 
się. Spokojny, pewien siebie, bronił się 
niezachwianie. Według jego tezy. jeśli 
zachodziło otrucie, to mogło to być jedy­
nie samobójstwo, popełnione w ten spo­
sób, by o  mord oskarżyć znienawidzone­
go eksprzyjaciela. Według dr. Richtera, 
było to poprostu tylko usiłowanie samo­
bójstwa, niestety zbyt szczęśliwie udane, 
przygotowane i wykonane przez Marten­
sową w celu ostatecznego zemszczenia 
się na nim.

Ta hipoteza została jednak obalo: a, 
bowiem eksperci stwierdzili, że nakłócto, 
przez które wprowadzono truciznę do or­
ganizmu Martensowej. znajdowało Mę 
w takiem miejscu, którego ona sama ; ni 
prawą, ani lewą ręką nie mogła dosię­
gnąć. Tak więc zastrzyk musiał wyko­
nać sam dr. Richter. Ta ekspertyza przy­
czyniła się w  największej mierze do ska­
zania dr. Richtera na śmierć...

Wśród splotu tajemni* i zagai? k
Od kilku jednak, tygodni sprawa v. >  

szła w nowe stadjum wobec ujawnię: ;a 
nieznanych dotychczas szczegółów.

Oto okazało się, że na kilka dni przed 
śmiercią Martensowa chorowała na se :e 
i zasięgała porady pewnego lekarza, k ó- 
ry w  międzyczasie umarł. Nie jest w ,ęc 
wykluczone, że on to dokonał zastrz\ cu 
stofantiny.

Ujawniono też. że pielęgniarka, r id 
opieką której Martensowa pozostawała 
w szpitalu, dała jej zastrzyk nasenny 
z polecenia lekarza.

Nakonięc coraz bardziej utwierdza się 
przekonanie, że doza stofantiny, zn. 0- 
ziona we wnętrznościach Martensowej 
była zbyt mała, by spowodowała z >n 
człowieka.

Na tych to trzech motywach opiera 
się żądanie wznowienia procesu i niezwy­
kła prośba, złożona przez dr. Mannhie- 
mera i dr. Richtera w ministerstwie spra­
wiedliwości. Obaj orni bowiem chcą sobie 
dać zastrzyknąć taką samą dozę stof; n- 
tiny. jaką znaleziono w zwłokach Marten­
sowej j w ten sposób dowieść, że nawet, 
gdyby przyjąć, że dr Richter dok' ił 
zastrzyku, to za śmierć Martensowej nie 
może być odpowiedzialny.
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1§Ujm iechnjjię/
IDEAŁ PANIEŃSKI

— W yobraź sobie, że nasza Ktocia za­
przysięg ła  sobie, że w yjdzie  zam ąż tylko za 
•w ój ideał.

— Kto jest tej ideałem.
— Pierw szy  m ężczyzna, fetory jej &ię 

oświadczy,

U LEKARZA
— Nie w olno panu pić, zw łaszcza  piwa. 

Sikoro poczuje pan pragnienie, niech pan ra- 
ezej zje za  każdym  razem  jabłko.

— Ł atw o to mówić, panie doktorze! Niech 
pan spróbuje zjeść trzydzieści jabłek dzien­
nie!

NOBLESSE OBLIOE...
— Jurku, praw da, obiecałeś mi, że o 

•iódimej w rócisz do domu?
— Tafe, papo.
— A ja obiecałem oi spraw ić  łaźnię, je­

żeli się spóźnisz.
— T ak papo... Ale skoro ia nie dotrzym a­

łem mojego przyrzeczenia, — możesz i ty  
sw ojego nie dotrzym ać.

ZAWÓD
— Czy zna pan tę pannę, k tó ra  siedzi na­

przeciw ko? — Napisała ona w  życiu tyie 
głupstw, ile trzech najmieudotaiejszych gra­
fomanów nie zdoła napisać.

— Czy to pow eiściopisarka?
— Nie, ale stenog rafe tka  parlam entarna.

UPROSZCZONE
N auczyciel rysunków  daje  uczniom zada­

nie: w yrysow ać część muru z naklejonym na 
nim plakatem  reklam ow ym ; pom ysł plakatu 
w inien być oryginalnym .

Po chwili zgłasza się jeden z uczni tw ier­
dząc, że ukończył sw ą pracę.

Rysunek m uru bez zarzutu, a  na murze 
napis: naklejanie plakatów  wzbronione.

DEPESZA
Izaak Cypm an pojechał do Rosji jako przed­

s taw ien i niemieckiej fabryki obuwia.
W  Moskwie o trzym ał w iększe zamówienie, 

w ięc udał się na pocztę, by telegraficznie za­
w iadomić o tem  sw oją firmę.

P rz y  okienku sta ła  d ługa kolejka interesan­
tów  i Cypman m usiałby s tracić  godzinę czasu 
na czekanie.

Rozglądając się po urzędzie zauw ażył na­
pis:

„W  spraw ach rewolucji przyjm uje się te­
legram y poza kolejką".

Cypman nam yślił się chwilę, poczem skie­
row ał się do okienka:

— Tow arzyszu! Co to! Bez kolejki? — za­
w ołali interesanci.

— Ja  depeszuję w  spraw ach rewolucji! — 
odparł Cypman.

W szyscy odsunęli się z szacunkiem, prze­
puszczając niezw ykłego gościa.

Cypm an w ziął blankiet i napisał:
„Niech żyje rew olucja! Stop. P rzysłać  dwa 

w agony  butów  z  cholew am i — Cypm an".

ORJENTACJA.
Lizz' została w ezw ana do sądu jako św ia­

dek. Sędzia po spisaniu personaliów św iadka, 
p y ta :

— Czy pani by ła  ka rana?
Z aw stydzona i zarumieniona Lizzi odpp-

w iada:
— W  trzeciej klasie postaw iono mnie raz  

do kąta-

Maraton narciarski w Innsbrucku
Saarinen (Finlandia) zwycięża przed UHersfroemem (Szwecja)

I n n s b r u c k ,  13. 2.
Jako ostatnia konkurencja tegorocznych 

zaw odów  narciarskich FIS w Innsbrucku ro­
zegrany został 50 kim. bieg narciarski, k tóry 
na starcie zgromadził tylko 39 zawodników.

W arunki śniegowe dopisały, a trasa  nao- 
gół nie by ła  ciężką, więcej jednak odpow ia­
dająca narciarzom z północy. Nic też dziw ne­
go, że zapowiadało się na sensacyjny pojedy­
nek pomiędzy narciarzam i Finlandii i Szwecji.

Przez  cały czas też walka ta przeprow a­
dzona by ła  z  n iezw ykłą zaciętością.

Z zawodników środkow ej Europy najlepiej 
ieszcze spisali się narciarze czescy, którzy  za­
jęli 8, 9 i 10 miejsce.

S tart biegu odbył się w Seefeld. Jako pier­
w szy w ysta rtow a ł czeski zawodnik Nowak.

Na 3 kim. prow adzi Liikanen (Finlandia) 
16:42 min., Saarinen jako drugi 17:42 min. Na 
13 kim. prow adzi już Sa‘arinen z  czasem 1:04,29 
min. przed Liikanen i Begstroem cm. Na pół­
metku Saarinen nadal prow adzi i ma czas 
1:57,36, przyczem  B ersgtroem  w ysunął się już 
na drugie miejsce z czasem  1:59,02 godz. Lii-

Pięściarze „Warty" poznańskiej
walczę w niedzielę w Katowicach

Finał drużynow ych m istrzostw  Polski w  
boksie odbędzie się definityw nie w nadcho­
dzącą niedzielę o godz. 12 w poł. w Katowi­
cach w sali .Pow stańców " pomiędzy Policyj­
nym i „W artą". W czoraj bowiem „W arta" 
telegraficznie potw ierdziła swój przyjazd. — 
Sadząc z obecnej form y obu drużyn  należy 
przypuszczać, że będzie to mecz już dawno 
na ringach naszych nie widziany- Specjalnie 
poznaniacy dysponują drużyną bardzo w y­
równaną. Ś lązacy zaś. jeżeli z  ieszcze więk­
sza ambicją w ejdą w ring niż w spotkaniu z 
„Oberschlesien". będa trudni do pokonania. 
N it ulega najmniejszej jednak w ątpliwości, że 
tytuł mistrzow ski i tym razem pójdzie do P o ­
znania. Policyjny już zgłosił sw oją drużynę 
do P . Z. B.

Jedna z najw iększych niespodzianek bę­
dzie bezsprzecznie spotkanie pomiędzy od- 
wieczfiemi rywalam i, W ieczorkiem  i Maj-

chrzyckim , k tórzy  pięknym stylem walki za­
w sze zachw ycają publiczność. Jakkolw iek 
drużyna „W arty"  dotąd nie jest jeszcze zna­
na — przypuszczam y — że bez M ajchrzyckie- 
go „W arta"  się nie obejdzie. Policyjny walczy 
w następującym składzie, od wagi muszej do 
ciężkiej: Nowakowski, Cichy, M atuszczyk,
Zachlod, Gburski. W ieczorek. W ystrach, W ra- 
zidio II. Co do zestaw ienia d rużyny, mamy 
pewne w ątpliwości. Nie wiadomo, czy Nowa­
kowski, po niedzielnej porażce będzie w pełni 
sił- Chętnie w idzielibyśmy tutaj — Moczko II, 
który  w ostatnim  meczu z Budniokiem spisa! 
się bardzo dobrze. Również W ystrach wi­
nien być  zastąpiony Makoszem, gdyż W y­
strach napraw dę obecnie jest w  bardzo sła­
bej formie. Makosz zaś w razie ewentualne: 
porażki przynajmniej pokaże publiczności 
walkę.

Różne wiadomości 
sportowe

SENSACYJNA PORAŻKA PIĘŚCIARZA 
SCHAAFA.

W  Nowym Jorku  odbył się onegdaj sensa­
cyjny mecz pięściarski p.omiędzy olbrzym em 
włoskim Carnerą  i doskonałym  pięściarzem 
amerykańskim, przyszłą  gwiazdą. Ernie Scha- 
afem.

W  13 .starciu Carnero, niezw ykle siinem 
sierpowem , pokonał zdecydow anie A m eryka­
nina. przyczem  Schaaf nie odzyskał naw et 
przytom ności w chwili przewiezienia go do 
szp ta la , gdzie lekarze stw ierdzili w strząs 
mózgu i zalanie naczyń krwionośnych.

C arnero wobec tego zw ycięstw a przypu­
szczalnie stanie w  szranki o ty tu ł m istrza 
św iata ze Sharkey‘em.

WIELKI MECZ BOKSERSKI.
16 bm. o godz- 19.30 w  sali hotelu „Pod Li­

pami" w T am . G órach, odbędzie się mecz 
bokserski między drużynam i KS- „Tempo" — 
W. K- S. T ara . G óry. Podczas zaw odów  na­
daw any będzie koncert za pomocą najnow­
szych rad jo-aparatów  z megafonami.

MISTRZOSTWA ŁYŻWIARSKIE POLSKI
ODBEDA SIĘ 16 BM.

M istrzostw a Polski, które m iały się odbyć
9 bm. W Bielsku, ódroczone zostały z powo­
du niesprzyjających w arunków  na dzień 16 
bież. mies. M istrzostw a słow iańskie, mające 
się odbyć 12 bm- w M orawskiej O straw ie, zo­
sta ły  również z tego sam ego powodu odro­
czone na dzień 18 i 19 bm.

G dyby now a fala mrozów  nie przyczyniła 
się do pow stania naturalnego lodowiska, mi­
strzostw a Polski odbędą się prawdopodobnie 
na Sztucznym T orze Łyżw iarskim  w Katowi­
cach.

KS. „25“ WEŁNOWIEC —
KS. „RO ZW Ó J" KATOWICE 

2:1 (0:1)
Mecz pow yższy odbyi się w  niedzielę na 

boisku w Katowicach. Przyniósł on nikłe, 
lecz pewne zwycięstw o drużynie gości, dla 
których bramki zdobyli Gediga i Frycz; dla 
gospodarzy praw oskrzydlow y- Sędzia zado­
wolił obydw ie drużyny. W  spotkaniu drużyn 
rezerw ow ych goście pokonani zostali 4:0, 
która  to porażkę należy przypisać jednostron­
nemu sędziowaniu członka gospodarzy.

kanen dalej odpada i na 28 kim. na trze-'® 
miejsce w ysunął się U tterstroem .

Na ostatnich 11 kim. Saarinen ma 6 mra- 
przewagi nad drugim Bersgtroem em . »

Zw ycięstw o odnosi Saarinen (Finland)3' 
4:13,49 min. 2) U tters troem  (Szwecja) 4:14.3'-. 
min. 3) B ergstroem  (Szwecja) 4:17,06 min. «  
Liikanen (Finlandia) 4:23,14,6 godz. 5) Pęrrsso* 
(Szwecja) 6) Hedlung (Szwecja). 7) E2ju3« 
(Szwecja). 8) Nowak (Czechy). 9) Muisl (Cz* 
chy). 10) Cifka (Czechy). 11) Gestreen (A11 
strja).

Z orgcnizacyj sportowych
UWAGA. HOKEIŚCI „POGONI"!

Zarząd sekcji hokejowej KS. „Pogoń* za 
w iadamia w szystkich swoich członków, n  1 
bm- odbędzie się schadzka o godz. 19.30 
męskiej szkole w ydziałow ej. Z powodu wąz* 
ności obrad przybycie w szystkich członków 
jest obow iązkow e. P rzyjm uje się nowy<m 
członków-

TS. .20“ -  B» K- S. .,29" BOGUCICE
urządzają 18 bm. w sali p. Kozy w Bogu­

cicach swój tradycyjny  bal maskowy- P 00^ '  
tek o godz. 19. P rzyg ryw ać  będzie o rk ie s tr  
pod batuta p- Troplowica.

B. K. S. „29*' w ub. sobotę gościł w Czę­
stochowie. gdzie pokona? tamt. T. Brygadę w 
stosunku 11:1-

KS. „POGOŃ" IMIELIN- ,
odbył 12 bm. w lokal-u p. S zew czykow i

0 godz. 14 w alne zebranie, na którem m- 
w ybrano nowy zarząd, w  którego skład w ^  
szli pp.: I prezes — Mikunda Tomasz, II Pre* 
zes — Szew czyk Maksymilian, wiceprezes 
Drobiec Paw eł, sek re tarz  — Byczek Wilhelm' 
w icesekre tarz  — Pohl Paw et, skarbnik’ "  
Nawrocki Emanuel, gospodarz inwent. * ' 
Kajzer Je rzy , gospodarz pomocniczy — 
serczyk Emanuel i Stolecki Jan, gospoda** 
boiska — Kowalski Wilhelm, naczelnik sPt,r. 
— Drobiec Paw eł. nacz. sport- d ru l. — Sto 
lecki W ilhelm i Kaizer Jerzy . rew . kasy £  
Zientek Józef, Kowalski Wilhelm i O rzeł J°* 
zef, sąd honorow y: przewodu. — Bartosze*] 
protokolant — Lamuzik, ławnicy — Joche***' 
Czyik Franciszek, Kosma Józef. Kaizer J an’ 
oraz Bomba, kronikarz — Koserczyk Józef.

NOWY ZARZAD WŁADZ PIŁKARSKICH 
W ZAGŁĘBIU.

O negdaj odbyło się walne zebranie pi!*®* 
rzy  Zagłębia, na którem  dokonano wybór® 
w ładz Przew odniczył p. Sobolewski, asesora­
mi — Lorek i Pitow iecki, sekc. PołudnikieW*c®
1 K raw czyk. Prezesem  podokręgu został i n . 
Michalski, prócz tego do zarządu weszli Pf" 
dr. Rechtszaft, Hała. Herchold, Oleksiak. Ma* 
cławiik, Pitowiecki, Sobolewski i S tojczyk: z3] 
stęipcy: Piwnik, Bluszcz, Lorch i W ajsberS' 
kom. rew .: Śliwa, B ajor i Lancmam. Na zebra­
niu uchwalono wniosek o utrzym anie mi­
strzostw  grupy rezerw  kl. A o puhar.

Zebranie byłego i now ego zarządu odhędzi® 
się w  Będzinie 22 b. m. o godz. 19. *

l ? r z ą 9& o « l «9 b e i r o b o l n e ć o  F r o n c k a

Froncek pilnie dziś trenuje, 
do zaw odów  się gotuje, 
więc w sportow ej sw ej koszuli 
stanął naprzeciw ko kuli.

Potem  z w praw ą zawodnika, 
grzmoci sw ego „ p r z e c i w n i  
bije mocno, co ma siły, 
mierząc prosto w środek piły.

Ale, uderzona piła, 
jakby żywa, odskoczyła, 
dostała Fronckowej gęby 
i zdzieliła go przez zęby.

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z  Y“
W kraju z przesyłką p o c z to w ą .....................
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

Froncek fiknął aż pod ścianę, 
spuścił oczy zapłakane 
ł przysięga sobie w duszy, 
że boksu w ięcej nie ruszy.

 ______________ (Ciąg dalszy nast-i]

KATOWICE 
Nr. 301.746

CENKIM O O tO S Z E N . 0.
Ogłoszenia drobne do 10 groszy za 1 s ,oWo 
Dla poszukujących pracy po 5 gr za I s‘ 
M atrymonialne: po 15 groszy za I s*oW° :ersz 
Ogłoszenia szpaltowe po 30 groszy za 1 w

D rukiem  i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o e * i -


